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Zjazd Okręgowy Organizacji Wiejskiej
0. Z. i i  w Tarnopolu.

Tarnopol. 30. 6. (P A T .) W  dniu 
wczorajszym odbył się w Tamo* 

'polu Okręgowy Zjazd Organizacji 
W iejskiej O ZN  przy udziale około 
300 delegaów z terenu województwa 
tarnopolskiego.

Po uroczystym nabożeństwie w ko
ściele parafialnym, uczestnicy udali się

pochodem na pl. Dominikański, gdzie 
gen. Galica złożył wieniec u stóp po* 
mnika Marszałka Piłsudskiego.

W  wielkiej sali Sokoła zagaił zjazd 
prezes okr. sektora wiejskiego O. Z. N. 
Antoni Janowski.

Następnie senator gen. Andrzej Ga* 
lica wygłosił następuje przemówienie:

Przemówienie gen. Galicy.
K oledzy!
Im ieniem  P. P łk. A dam a K oca, wi» 

tam dzisiejszy Z jazd , którym  rozpo* 
czynacie pracę pod znakiem Obozu 
Ziednoczenia N arodow ego.

Sta jać przed W am i, zdaję sobie 
sprawę, do kogo przemawiam. Każ* 
dy z W a s, to  zaprawiony w  pracy 
społecznej i gospodarczej działacz, 
zahart;rwanv bo jow n ik  o polskość 
na wsi kresowej. Każdy z was w it, co 
to  jesi trud i znój codziennego wysil* 
ku, zarówno przy własnym warsztacie 
pracy, jak  na polu działań publicz* 
nych. Słusznie więc z waszej strony 
mogłoby paść pytanie: D o jak ie j io no 
wej czy innej pracy powołuje W as 
Obóz Zjednoczenia Narodowego? N a 
czym polega różnica pomiędzy wa* 
Szym dotychczasowym codziennym wy 
siłkiem, a między tymi zadaniami, któ* 
re podjąć macie jako zorganizowani 
działacze pod sztandarem O bozu?

Różnica leży nie w istocie pracy. 
Praca wasza bowiem we wszystkich 
placówkach i warsztatach gospodarcze 
go życia wsi w dalszym ciągu musi być 
tak samo wytrwała i wszechstronna, 
jak  była dotychczas. Musi ona być jed 
nak zespolona ze sobą w jednolitą ca* 
łość, musi tętnić zwartym rytmem, z 
jednakową siłą bijącym, jednakową 
wolą kierowanym.

O to  jest ta now ość, którą w zbio* 
rowe życie polskie na terenie całej 
R zeczypospolitej w nieść chce nasz 
O bóz.

Podejmuję to w myśl wytycznyck, 
wskazanych przez Naczelne Czynniki 
Państwowe, przez W odza polskich sił 
zbrojnych, M arszałka Edwarda Śmigłe 
go*Rydza i przez Głowę Państwa, Pa* 
na Prezydenta Ignacego Mościckiego.

C zasy bowiem, w jakich  żyiemy, 
nie pozw alaia Polakom  na rozprasza* 
nie i marnowanie iakichkolw iek sil 
i dóbr narodow ych, czy to  ducho* 
wvch, czv m aterialnych. W y , przez 
których Ziemie w ciągu ’at tvlokrot* 
r.ie przeszed1 miażdżący żelazny wa* 
lec w ojny, najlepiej wiecie, jak  wiele 
krwi przelać trzeba dla uwolnieniu 
swego krain od w roea, i ile w ysiłku 
w łożyć trzeba w odbudow ę spusto* 
szeń, przez w ojnę zadanych.

Z Ł Ą C Z O N E  W Y S IŁ K I W SZ Y ST * 
K IC H  P O L A K Ó W .

N ie camo ty lk o  poczucie patrioty* 
cznego obow iązku nakazuje potrzebę 
ziednoczenia. W ym aga tego również 
i zrozumienie dobrze Dojętego intere 
su w szystkich Polaków  iako zbioro* 
wości. Jedynie bowiem tylko złączone 
ze 'sobą wysiłki wszystkich Polaków 
zdolne będą wytworzyć siłę i zaporę 
ochronną, która kraj cały od nie* 
szczęść, klęsk czy niepowodzeń zabez* 
pieczyć potrafi.

Łączenie i i.“dnoczen'e narodowe* 
co  w ysiłku dokonać się musi we 
w szystkich dziedzinach i kierunkach.

Za zbędne i ubliżające uważałbym, 
naw oływ ać do jedności W as, żyją* 
cych tu na w schodnich rubieżach 
Rzeczypospolitej. Jak  już bowiem 
przed dwoma dniami na Okręgowym 
Zjeździe Obozu w Stanisławowie pod* 
kreśliłem, wy kresowi Polacy rozumie* 
cie doskonale, iż podniesione przez 
Marszałka Smigłego*Kydza hasła obro 
ny Polski oznacza tu w pierwszym rzę 
dzie konieczność stanięcia całego ty* 
wiołu polskiego w zwartym, ja k  naj* 
ściślejszym szeregu, ramię przy ramfe* 
niu obok siebie. Hasło to bowiem na 
ziemiach południowo*wschodnich jest 
równoznaczni n ittylko z konieczno* 
ścią utrzymania i zachowania polsko* 
ści, ale i zabezpieczenia dlań należnych 
praw kierowniczych w życiu publicz* 
nym.

W arunkiem  jednak urzeczywistnić* 
nia tego hasła jest. by postawa ws .̂y* 
stkich Polaków na tych ziemiach była 
wobec zagadnień, które was otaczają 
zdecydowanie zwartą, nie wykazując 
żadnych odchyleń ani wahań. Do pra* 
cy nad tym powołuje was Obóz Zjed* 
noczenia Narodowego. W inniście Ko* 
ledzy wiedzieć i zdawać sobie zawsze 
sprawę z tego, że w odwodzie za wami 
stoją szeregi całego Obozu, które wam 
w każdym wypadku potrzeby będą 
pomocą i podtrzymani: m.

Ta Ziemia, przedmurze Rzeczypo* 
spolitej i zachodniej kultury, zlana zo* 
stała w ciągu wieków cenną krwią poi* 
ską, która tu strumieniami płynęła v 
chronię cywilizacji przed wschodnimi 
najazdami. Od wieków aż po Zadwó* 
rze w roku 1920, pokotem kładły się 
tu polskie serca, ofiarnymi stosam', 
stawiając tamę wrogom. Polski stan 
posiadania nie wdzierał się tutaj, nie 
rugował nikogo, ale przeciwnie, tru* 
dem i znojem twórczego wysiłku pra* 
cy organicznej trwale zwiększał ogól* 
ne dobro materialne. W  imię tradycyj* 
nej wielkodusznej tolerancji, jaką się 
zawsze polski naród odznaczał i od
znacza, ręce polskie nigdy tu nie w y* 
ciągały się ku niczyjemu cudzemu do* 
bru. W yciągnięte one były zawsze do 
bratniego uścisku, do zgodnego współ 
działania wszystkich mieszkańców nad 
wytworzeniem zbiorowego interesu.

P R A W A  D O  T E J Z IE M I.

Toteż praw do tej ziemi N ttród Pol* 
ski nie przywłaszczył sobie. Okupił te 
prawa ceną krwi i potu w ciągu stule* 
ci, — a dziś, w dobie własnej państwo* 
wości, jest i pozostanie tu na prawach 
gospodarza.

Jako gospodarz tej Ziemi, Naród 
Polski zdaje sobie również sprawę z 
obowiązków, jakie jego prawom od* 
powiadają. W  szeregu obowiązków 
zaś. pierwszym jest obowiązek czuwa
nia, by istniejące na tej Ziemi odi ębno 
ści narodowościowe nie wykraczały 
poza ramy bratniego współżycia oby*

w ałeckiego, ażeby nie godziły w inte* 
resy Polskiego Państwa i ażeby w żad* 
nym kierunku nie były wyzyskiwane 
dla kopania pomiędzy nami a ludno* 
ś j ą  ukraińską przepaści i szerzenia 
nienawiści.

Powołując się na to, co już powie* 
działem w Stanisławowie, stwierdzam, 
żc Obóz Zjednoczenia Narodowego w 
całej rozciągłości docenia wagę zagad* 
nienia ukraińskiego na Ziemiach Po
łudniowo * wschodnich.

Nie tylko nie uchyla się od podję* 
cia go, ale w odpowiednim momencie 
znajdzie na pewno właściwe rozwiąza* 
nie tej nabolałej sprawy.

Waszym Koledzy, zadaniem będzie, 
ułatwić Obozowi tę czynność. Konsoli* 
dując całą polską opinię tutejszą, bę* 
dziecie musieli jak  najszybciej do* 
starczyć nam rzeczowych i wyczeipu* 
pujących elementów do wypraco* 
Wania podstaw trwałej państwowej po 

-lityki względem ukraińskiej ludności. 
Mogę W as zapewnić, że praca Wasza 
w tym kierunku spotka się z pełnym 
zrozumieniem i cali owi tym poparciem 
ze strony Obozu.

O D P O R N O ŚĆ  N A  P O L U  G O SP O 
D A R C Z Y M .

Tu również wyrazić się musi nie tylko 
odporność polskiego czynnika gospo* 
darczego, ale przede wszystkim i jego 
czynna postawa i czynny udział w dzla 
łaniach gospodarczych we wszystkich 
kierunkach, szczególnie zaś w pracy 
na wsi. Tu na tej płaszczyźnie żywio* 
łowi polskiemu nie wolno dawać się 
spychać do roli wyłącznie obronnej. 
Najskuteczniejszą bowiem, najwła
ściwszą i jedynie celową obrona jest 
mocne przejście do czynnej, twórczej 
akcji gospodarczej, z wiarą, i i  mimo 
największych nawet trudności można 
własnymi siłami wytworzyć tężyznę, 
zdolną do odporu i do uzyskiwania 
pozytywnych wyników.

Słuszność tych elementów, których 
Obóz Zjednoczenia Narodowego od 
W as potrzebuje i oczekuje dla wyprą* 
cowania zasad jednolitej polityki w 
sprawie ukraińskiej, winniście Kole* 
dzy poprzeć ze Swej strony własnymi 
czvnami.

W inniście dążyć do kształtowania 
zbiorowej polskiej woli w kierunku 
jak  najliczniejszego powstawania zdro 
wych, mocnych, wytrzymałych ośrod* 
ków polskiej myśli i pracy gospodar* 
czej, — krzewienia i popierania wszy* 
stkich warsztatów i placówek, które 
dla polskiego stanu posiadania będą 
nietylko nienaruszalną ostoją, ale na* 
pewno muszą się stać podwaliną jego 
prężnego, aktywnego, wciąż potężniej* 
szego rozwoju

Tesli sięgniecie do Deklaracji Progra 
mowej Obozu, zobaczycie, że pod tym 
względem kierunki swego działania 
Obóz wytyczył sobie całkiem zdecy* 
duwame.

Zarówno kwestia zwiększenia ogól ■ 
nej ilości ziemi w ręku polskiego rolni* 
ka, jak  sprawa umożliwienia mu zdro* 
wej i racjonalnej produkcji, sprawa 
lozw oju spółdzielczości polskiej, roz* 
budowy wiejskiego handlu i rzemiosła, 
rozbudowa przemysłu ludowego, spra
wa należytej obsługi kredytowej dla 
rolnictwa i szereg tym podobnych re* 
alnych spraw, — oto kierunki , po któ 
rych idzie działanie naszego Obozu.

Cony o g lo iu A i
Za 1 wiana w O a ta . (*(_ cm. i 
g r. ML w m d n t i a f  i w nekrol _
Ula., i-ia ł gospodarny, paski w te kicia gr. Ti, pod nagłów
kiem na p .*r.au .j stronie Bi. ł"—. Tabelarycane o M pra. dro
żej. Za Jcdao tłrwo w drobAyca ogłoszeniach gr. O , knpoo 
i sprzedaż słowo go. T3, matrymonialne, koreapoadeodo 
prywatno Błaeo go. M, Oli pooanfeoggqrch proar ga_ A 
Z n O n O a d o n  n ta ln  M pro. Zagraniczne o M pra drożeg.

Jest rzeczą zrozumiałą, jak  w ogrom* 
nej mierze przyczynić się ono winno 
do podparcia, podtrzymania i spotęgo* 
wania W aszych prac na wsi na tutej* 
szym terenie.

P Z R E C IW  K O M U N IZ M O W I.
Tak ujęta praca w kierunku dźwiga* 

nia i gruntowania polskości na Z.emi 
Tarnopolskiej w duchowej i materiał* 
nej dziedzinie, posiada dla całości inte
resów Państwa jeszcze jedno doniosłe 
znaczenie.

Stanowi ona zaporę przeciwko prze* 
sączaniu się z poza kordonu niebez* 
pieczeństwa komuny, która mackami 
swymi chciałaby sięgnąć w głąb na* 
szego życia publicznego.

W obec tego niebezpieczeństwa posta 
wa Wasza Koledzy, jako świadomych 
swej roli działaczy, musi być tak samo 
zdecydowana, jak  wobec każdego in* 
nego niebezpieczeństwa usiłującego 
rozsadzać spoistość państwową.

Dla komunizmu niema w Polsce miei 
sca. Deklaracja naszego Obozu mówi 
wyraźnie i niedwuznacznie, że „myś* 
my komunizm odrzucili na polach bi* 
tew 1919 i 1920 roku“.

Dlatego też jedyną regułą Waszego 
postępowania wobec grożących nie
bezpieczeństw powinno być to, co w 
dalszym ciągu Deklaracji Obuzu po* 
wiedział pik. K oc: — „Rozwiązujemy 
zagadnienia gospodarcze i społeczne 
na pudstawie naszej naczelnej idei, 
którą jest obronna siła i potęga Pań* 
stwa. Cel ten może być osiągnięty nie 
przez niszczenie tego, co pożyteczna, 
lecz przez doskunalenie istniejących i 
tworzenie nowych wartości. Polska 
musi się rozwijać bez wstrząsów i 
gwałtów, wprowadzających zawsze 
Państwo w groźne sytuacje11.

T A  Z IE M IA  W Y D A Ł A  M A RSZA Ł* 
K A  SM lG Ł E G O *R Y D Z A .

Jednocząca się w naszym Obozie 
wola Narodu zwraca się ku Wam na 
tej Ziemi jeszcze i z jednego szczegół* 
niejszego powodu. Ziemia Tarnopol* 
ska wydała Marszałka Edwarda Śmi* 
glego sRydza. Naczelnego W odza Pol
skiej Armii, Ucznia i Następcę Odno* 
wiciela Państwa, nigdy niezapomniane* 
go M arszalka Piłsudskiego.

Krew z krwi, kość z kości tutejszej 
Ziemi, z polskiego ludu wyrosły, ręką 
Józefa Piłsudskiego Naczelnym "Wo* 
dżem naznaczony, autorytetem Głow y 
Państwa jako W ódz Narodu wskaza* 
ny. Marszałek Śmigły * Rydz jest du
chowym Ojcem tego wielkiego dzieła 
przebudowy i dźwignięcia Polskiego 
Państwa, jakie w Obozie Zjednoczenia 
Narodowego podjęliśmy.

Więzami krwi i najbliższego, ser* 
decznego uczucia z Nim związani, ro* 
zumiecie, jak wielką wagę posiada nie 
tylko wskazany przez Niego cel obro* 
ny Polski, ale i droga, która do tego 
celu prowadzi t. j. zorganizowanie Na* 
rodu Polskiego, w oparciu o wiarę w 
niespożyte i niezwalczone, własne siły 
narodowe.

Niech Wam przed oczyma stoją Jego 
słowa, które nawet w najcięższych 
chwilach będą pokrzepieniem i bodź* 
cem do czynu:

— „Jest na pewno w Narodzie i myśl 
i dobra wola. Trzeba tę myśl pobudzić 
i pomóc dobrej woli, niemiłosiernie tę
piąc chwast i złą wolę. Test bowiem je* 
dna wielka prawda, o której każdy 
Polak zawsze winien pamiętać. Warun 
kiem każdego dobra materialnego i 
zdobycia go dla Polski jest zdolność 
skupienia się pod jednym Sztandarem.

(D alszy  d ą g  na łtr . 2*giej).
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T E A T R  W IE iJC i.
Ś ro d a  godz. 20 „M a łż eń stw o ".
C zw artek  godz. 20  W y stęp  T ea tru  A te* 

neum  „Szk o ła  ż o n " z St. Ja raczem .
P iątek  god z. 20  „ S z k o ła  ż o n ".
S o b o ta  godz. 20 „ W o ź n y  i m in ister". 
N ied z ie la  god z. 20  „ W o ź n y  i m in ister".

P O W S Z E C H N Y  T E A T R  2 0 Ł N E E R Z A .  
(T całx  R ozm aitości).

N iecz y n n y .

K iN O T E  \ T R  Y  •
A P O I L O : „ W a lc  kró lew sk i".
C A S IN O : „P ośw ięcen ie".
C H IM E R A : „T ak  się k o ń czy  m iło ść". 
E U R O P A ; „D am a z p o rtretu ". 
K O P E R N IK : „D an ie l B o o n e ‘‘ oraz „K o* 

ch a j i p ie p lącz".
M A R Y S IE Ń K A : „Sk am ien ia ły  la s '1 oraz 

„M ałżeństw o z p o zoru  .
M E T K O : „Skow ronek" (z  M artą Eg<
gert).
M I.’Z A : „T y d zień  przed ślu b em " oraz 

„W e so ły  d -n ż u a n * .
P A Ł A C E : „ B e m h u r" .
P A N  n ieczyn ny .
R A J : „Straszn y  d w ór"
S T Y L O W Y : „P o w ró t F ra n k en ste in a " i

rew ia.
S W I T : „Z em sta" i rew ia.
T O N : „M ściw y je ź d z ie c " .
U C IE C H A : „ D z isie jsz e  czasy " i rew ia.

rO T O P L A S T IK O N .
„ S y c y lia " .

KOMUNIKATY.

Śniadanie w ścisłym gronie.

— T ow arzystw o N aukow e we Lw ow ie.
P o sied zen ie  nau kow e W y d zia łu  m atem a* 
ty czn o  ;  p rzy rod niczeg o  od będ zie  się dnia 
l»go lip ca o god zinie lS*te j w  sali In sty t. 
Z o o l. U . J .  K ., św . M ik o ła ja  4 , z p o rząd * 
k iem  d zien n y m : P ro f. D r. J .  P arn as przed* 
staw i p ra ce : 1) p. D ra  T ad eu sza  M an na p. 
t . O  barw ikach  hem atyn ow ych  w ew nątrz* 
k om ó rk o w y ch , 2 ) p . W ło d zim ierza  Szan kow  
ski ego p. t . :  O  zw iązkach m iędzy gliikoge* 
n e liz ą  beztlenow ą a tlen ow ą i ró żn icach  
m iędzy biegiem  tych p ro cesów . 1) p. B o h d a * 
ma S o b c z a k a  p. t . :  B adani i nad  g lik o gen o * 
liz ą  i nad m echanizm em  d zia łan ia  f lo ry zy n y  
n a  ten p ro ces. ,

— X V . Z jazd  lekarzy i przą rodników  
p o lsk ich  we Lw ow ie (4 — n lip ca  b r.).

B iu ra  K om itetu  o rg tm z a cy jn e p o  ro zp o * 
częły  u rzędow an ie w  G m achu  U n iw ersytetu  
J  K „  ul. M arszałk ow sk a 1, gdzie n; leży  się 
zw racać we w szelk ich  spraw ach d otyczą* 
cy ch  Z jazd u .

frBOWKA MIEJSKA.
A resztow an ie  spólnika m ordu  Sp. O lgi 

Zakrzew skiej. W  d n iu  w czora jszy m  n a s tą 
p ił sen sa cy jn y  zw rot w  śled ztw ie w spra* 
w ie m orderstw a śp. O lg i Z ak rzew sk ie j, 
w dow y p o  w icep rezyd encie  sądu. O to  po 
aresztow aniu  M arii R o g o z iń sk ie :, spraw* 
czyni m ord u , p o lic ja  d oszła  do przekona* 
n ia, że R og ozińsk a  m usiała m ieć sp ó ln ika. 
B a d a n ie  jed n a k  nie dawiało d łuższy czas 
rezu ltatu . D o p iero  przed k ilk u  dniam i po* 
lic ia  w padła na ślad , że R o g o ziń sk a  m iała 
zn a jo m eg o  K azim ierza C h m ie le w cz a , zna* 
nego m orfin istę  i z ło d z ie ja , k tó iy  dostar* 
czał R o g o z iń sk ie j m ortiny  i k o k a in y . —- 
S tw ierd zon o  ró w n ież, że na k ilk a  dni przed 
m orderstw em  C h m ielew icz w raz z R ogo* 
z ińską b ad ał teren  z b ro d n i, a w dniu m or* 
derstw a w ieczorem  w raz z R og oz iń sk ą  b y ł 
n a  m iejscu  zb rod n i, a b y  zbad ać co ludzie 
m ów ią o tym  p o tw orn y m  m ord erstw ie. 
W c z o ra j w ieczorem  aresztow ano C h m iele* 
w icza w m ieszkaniu jeg o  ro dzicó w  przy 
u l. G ró d e ck ie j. W y n ik i śledztw a n arazić 
są ta jem n icą . N it  u lega jed n ak  w ątp liw e* 
ści, że C h m ielew icz  pom agał R o g o z iń sk ie j 
przy m ord ow an iu  o fiary .

Z am ach  m ord erczy  n a  K o io s k a . W cz o ra j 
w ieczorem  zg ło si! się na S ta c ji  ratunkow ej 
M ich a ł K aw ka z H o ło sk a  (B o rsu k a  2 ) , k tó* 
ry  m iał ranę na ram ieniu  O kazał a si_e, że 
w czasie scy s ji żona p jc * n i ła  go neżem .

N ap ad  n * p l. S o ls k ic n . D ziś rar.o na pl. 
S o lsk ich  ja k iś  n iezn an y  spraw ca nap adł na 
h an d larkę  Ju lię  W y s ir iń s k ą , k tó re j zadał 
oios żelaznym  przedm iotem  w  g łow ę. Po* 
gotow ie ratu n k ow e iidz e lito  je j  p ierw szej 
p o m o cy .

(Dalszy ciąg ze strony 1-ej)
Trzeba budzić i ożywiać pracę umysłu
ludzkiego, j»go twórczość i przedsię*
liorczość, trzeba tworzyć potężne mo«

tory aktywności. Obowiązkiem b o *
wiem naszego pokolenia jest przekazać
następnemu pokoleniu nietylko tę ż y *
znę żołnierską, ale i duszę Polaka,
wzbogaconą o nowe pierwiastki"

• *  •

Po długiej, rzeczowej dyskusji, w któ
rej zabierało głos wielu delegatów wiej * 
skich, na zakończenie uchwalono wy* 
słać depesze hołdownicze do Pana Pre* 
zydenta Rzplitej, Marszałka Rydza* 
Smigełgo i Prezydium O, Z. N . na ręce 
płk. A. Koca.

W arszawa. 30. ó. (P A T .) W czoraj o 
godz. 13.30 odbyło się na Zamku kró* 
lewskim śniadanie w ścisłym gronie 
z udziałem: J. Kr. Mości króla Karola, 
Pana Prezydenta R. P„ J. Ks. Wyso* 
kości ks. Michała, Marszałka Śmigłego 
Rydza, Premiera gen. Sławoja*Skład* 
kowskiego, ministra Antonescu, mini* 
stra J. Becka, marszałka dworu królew 
skiego Urdariano, podsekretarza stanu 
w rumuńskim ministerstwie obrony na
rodowej gen. m Glatz‘a, szefa kamce- 
lan- cywilnej min. Łepkowskiego, ay* 
rektora protokołu Romera, szefa gabi* 
netu wojskowego gen. Schally, min. 
Michała Mościckiego, adiutanta przy
bocznego J. K. M. mjr. Sidorovici i 
adiutantów przybocznych Pana Prezy* 
denta R. P. i Marszałka Smigłego*Ry* 
dza.

W  Ł A Z IE N K A C H .
Warszawa. 30. 6. (P A T .) Zakończę* 

ni^m pobytu Jego Królewskiej Mości 
Króla Karola w Warszawie był wspa* 
niały wieczór, wydany przez J .  K. 
Mość w Łazienkach. Na program wie* 
czoru złożyło się przedstawienie w 
„Teatrze na wyspie" oraz raut i bal w 
pałacu łazienkowskim.

P R Z Y G O T O W A N IA  W  K RA K O * 
W IE .

Kraków. 30. 6. (PA T.) W  związku z 
jutrzejszym przyjazdem do Kraków* 
króla Rumunii Karola IŁ, Pana Prezy* 
denta Rzeczypospolitej, M arszałka Smi 
głego*Rydza i W ielkiego wojewody ru 
muńskiego Księcia Michała, całe mia* 
sto przybrało odświętny wygląd. Od 
pięknie i artystycznie ozdobionego 
dworca kolejowego wzdłuż trasy, któ 
rą posuwać się będzie orszak królew*

ski i Pana Prezydenta Rzplitej z dwor* 
ca kolejowego na W awel z wyniosłych 
masztów zdobnych u szczytu emblema 
tami królestwa Rumunii i Rzeczypo* 
spolitej zwisają wielkie flagi o bar* 
wach państwowych rumuńskich i poi* 
skich.

W szystkie gmachy bogato ozdobio* 
ne fLgam i o ta .w ach  rumuńskich i 
polskich i miejskich Krakowa. Popier* 
sie Marszałka Józefa Piłsudskiego na 
gmachu dworca kolejowego i u wylotu 
ul. Straszewskiego i Piłsudskiego przy* 
brano pięknie zielenią i draperiami o 
barwach państwowych i orderów Vir* 
tuti Militari. Również od Krakowa po 
Sowiniec pięknie przystrojono całą 
drogę flagami i zielenią, tą drogą bo* 
wiem przyjedzie orszak dostojnych go 
ści, który z W awelu uda się przez W o 
lę Justowską i las W olski na Sowiniec.

Ze szczytu kopca na Sowińcu, z wy* 
sokiego masztu, powiewa wielka flaga 
o barwach państwowych. Poniżej pier* 
ścień chorągwi polskich i rumuńskich 
zdobi szczyt kopca. Okazale w swojej 
strojnej szacie wyglądają historyczne 
Oleandry i kopiec Tadeusza Kościu* 
szki. Pięknie ozdobiono kamień pa* 
miątkowy na błoniach krakowskich, 
postawiony na miejscu, gdzie Marsza* 
łek Piłsudski po raz ostatni w Krako* 
wie odbierał w jesieni 1933 r. wielką 
defiladę kawalerii

Do Krakowa przybywają już liczne 
delegacje ludności Ziemi krakowskiej 
w strojach regionalnych, aby wziąć jn* 
tro udział w powitaniu króla zaprzyja* 
śnionego narodu i Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej. W ieczór 30 b. m. 
wszystkie zabytki Krakowa będą boga 
to iluminowane.

Z kongresu Chrystusa Króla.
Poznań. 30. 6. (P A T .) W czoraj na za 

kończenie uroczystości, związanych z 
Kongresem Chrystusa Króla w Po* 
znaniu i l/*tym Zjazdem arebidiew***
zjalnym katolickim odbyła się na pl. 
W olności uroczysta Msza pontyfi* 
kalna

Po ‘ kończonej p< rannej Mszy św. 
dla dzieci odprawionej przez Ks. Kard. 
Verdier, pl. W olności począł się zapeł* 
niać setkami organizacji i stowarzy* 
szeń, korporacyj akademickich, ce* 
chów i delegacyj zagranicznych. Tłumy 
wewnątrz i zewnątrz kordonów docho* 
dziły do liczby 100 tysięcy osób.

O godz. 10*ej wszedł na stopnie olta* 
rza M etropolita Mohylowski Roop w 
towarzystwie 5 Arcybiskupów. Za ich 
fotelami na pierwszej kondygnacji oł* 
tarza stanęli ich kapelani. Krótko przed 
przybyciem Legata papieskiego publi* 
czność powstała z miejsc, aby przywi* 
tać reprezentanta rządu min. W . R. i 
O. P. Swiętosławskiego.

W śród dźwięków fanfar Prymas 
Polski Ks. Kard. Illond  wszedł pod 
baldachimem na stopnie ołarza i za* 
ją* miejsce na purpurowym tronie, 
znajdującym się na najwyższej kondy* 
gnacji u stopni ołtarza. Zastępcy Ojca

św' towarzyszyła świta, złożona z 
5*ęiu Prałatćw  i 5*ciu Szamb elanów.

Rozpoczęła się uroczysta Msza pon* 
tyhkalna, celebrowana przez Legata 
papieskiego w asyście 6*ciu Księży In* 
fulatów i Kanoników.

Podniosłe kazanie o niebezpieczeń* 
stwie liberalizmu bezbozniczego i ko* 
nieczności przeciwstawienia mu zasad 
chrześcijańskich obróconych w czyn, 
wygłosił w językach polskim, francu* 
skim i niemieckim Ks. Biskup połowy 
Gawlina.

W  czasie Mszy św. śpiewały na 
przemian chór archikatedralny a ca* 
pella i zjednoczone chóry poznańskie 
przy akompaniamencie orkiestry.

Po udzieleniu tłumom błogosla* 
wieństwa, z którym w myśl Orędzia 
O jca św. połączony byl całkowity od* 
pust, Legat papieski, Ks. Kard. Hlond, 
p. min. Świętosławski, dostojnicy ko* 
ścielni i świeccy odjechali do Semi* 
narium duchownego, gdzie odbyło się 
śniadanie w ścisłym gronie. W  czasie 
śniadania wygłosił przemówienie p. 
min. Świętosławski.

Po południu o godz. 16*tej odbyła 
się międzynarodowa manifesta-ja pod 
pomnikiem Najśw. Serca Jezusa przy 
Al. Marszałka Piłsudskiego.

Rezolucja Grupy Regionalnej 
posłów i senatorów.

W  dniu wczorajszym o godz. ll* te j 
przed południem odbyło się zebranie 
Grupy Regionalnej posłów i senato* 
rów województw południ owo* wscho
dnich, na którym uchwalana została 
następująca rezolucja:

Grupa Regionalna Posłów i Senato
rów Województw PołudniowosWscho* 
dnich, dając wyraz wzburzeniu aktem, 
samowoli Ks. Metropolity Sapiehy, któ 
ry obraził uczucia Narodu przenosząc 
szczątki Józefa Piłsudskiego, a uczynił 
to wbrew woli Pana Prezydenta Rze
czypospolitej oraz bez pow adomienia i 
zgody Rodziny — postawiania dla u* 
zyskania zadośćuczynienia oraz rękoj* 
mi, że tego rodzaju wypadki nie będą 
się mogły powtórzyć, zwrócić się do Po 
słów i Senatorów R. P. z propozycją 
zgłoszenia w trybie art. 36. ust. 1 Kon* 
stytucji wniosku do Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej o otwarcie sesji nad*

zwyczajnej celem uchwalenia ustawy 
upoważniającej Prezydenta Rzeczypo* 
spolitej do wydania w zakresie oznaczo 
nym art. 55. ust. 1. Konstytucji dekre
tów niezbędnych dla załatwienia po* 
wyższej sprawy, a wymagających wpro 
wadzenia zmian w obowiązującym u- 
stawodastwie.

Zebraniu przewodniczył p. wicemar* 
szałek Schaetzel.

Z A K O Ń C Z E N IE  Z J\ Z D i.T  I N 2 Y N 1 E  
R Ó W  K O L E JO W Y C H .

K rak ó w . 30  6. tP A T .)  P o  obradach pic* 
narnych , w czasie których  w ygłosili lefe* 
raty mag. A . D o b ieck i i inż. J .  W o jr ic *  
ch ow ski, zośtely  zanoń czone -.z te ro in io w ' 
o b ra d y  o g ó ln op o lsk ieg o  z jazd u  inżynierów  
k o le jo w y ch .

W  w yniku o b rad  pow zięto szereg uchw ał 
Jo ia z  w ybran o kom itet, k tóry  zajm ie się 
zorg an iso w an icm  następ nego 16*go z jazd u .

Z A K O Ń C Z E N IE  R A ID U  SA M O * 
C H O D O W E G O .

W e wtorek zakończył się we Lwo* 
wie, trzydniowy raid motocyklowo* 
samochodowy, Klubu Motorowego 
Związku Strzeleckiego, odbyty na tra
sie 550 km, a prowadzącej ze Lwowa 
do Brodów — Dubna, Równego, Łuc* 
ka, Dubna, Krzemieńca. Zbaraża, Tar* 
nopola do I.wowa. Raid organizowa* 
ny był pod hasłem propagandy inoto* 
ryzacji na Kresach W schodnich, oraz 
inial na celu wyrobienie tężyzny spor* 
towej i wykazanie regularności ja* 
zdy u uczestników raidu.

Raid w zupełności spełnił swoje pro 
pagandowe zadanie. Na całej trasie 
był on niezwykle gorąco przyjmowa
ny, a wszystkich uczestników z całą 
serdecznością goszczono i witano. 
Szczególnie na terenie województwa 
wołyńskiego, organizacja ra.du stanęła 
na wzorowym poziomie, w czytn nie 
mało było zasługi miejscowych władz 
z inż. Griegoriewem na czele, oraz od* 
działów Związku Strzeleckiego.

Przez cały czas raidu panowała pię* 
hna pogoda. Ogółem startowało 16 ma* 
szyn, z których wszystkie raid ukoń* 
czyły. Komandorem raidu był prezes 
Klubu Motorowego, red. Edward Ko* 
zlowski.

W yniki szczegółowe przedstawiają 
się następująco:

Kategoria samochodów: 1) p. Ber*
liński na Fiacie 0 pkt.

M otocykle: kategoria do 250 cm.: 1) 
Borowiec 29 pkt.; kategoria do 350 cm: 
t) Abraham 150 pkt.; kategoria do 500 
cm.: 1) Sołowij 0 pkt. i Rudnicki 0 
pkt.; kategoria do 500 cm z przyczey- 
kami: 1) Rapaport 0 pkt; kategoria po* 
nad 550 cm.: 1) Marczak 60 pkt.

O ST R E  Z A R Z Ą D Z E N IA  W Ł A D Z  
P R Z E C IW  P R O F A N A C JI G R O * 

B Ó W  W O JE N N Y C H .

Brody. (P A T .) N a terenie powiatu 
brodzkiego zainstalowała się firma 
skupująca materiał wojskowy z cza* 
sów wielkiej wojny światowej. Fobu* 
dzito to niektóre jednostki do szuka* 
nia materiału w grobach żołnierzy z 
czasów wojny. G roby rozkopywano w 
nocy a kości rozrzucano po polach Ce 
lem położenia tamy tej profanacji, wła 
dze administracyjne powiatu wydały 
surowe zarządzenia organom P. P. i 
samorządom gminnym w kierunku bez 
względnego tępienia tej formy handlu, 
jak  niemniej pociągania winnych do su 
ruwej odpowiedzialności karnej za pro 
fanację grobów.

Program radiowy.
C z w a n d i. 1 lip ca .

L w ów . G o d z . 6 .1 5 : A u d y c ja  porann a
11 .30 : T ra n s, z dwori a w K rak ow ie. Poże* 
gnanie k ró la  K aro la  II. 11.57 : Sy g n ał cza* 
su. 12 .03 : D z ien n ik  p o łu d n iow y. 12.15; Po* 
gadanka. 12 .25: O rk iestra  rozryw kow a.
13.55: P ły ty  14.50 : P orad nik  sp ortow y. 15: 
P ły ty . 15 .45 : W iad . gosp. 16: B a jk i K ip lin * 
ga. 16 .15 : C h ó r  „ S y ren a ". lo .4 5 : G aw ęda. 
17: O d p u st i k ierm asz w B u d sław iu . 17 .30 : 
K on cerr p o p u larn y . 17 .50 : P orad n ik  spor* 
iow y. ES: P o g a d a n k i. 18 .10: P ły ty . 18 .30 : 
Sk rzy n k a  og ó ln a . 18 .45: 'W iad. sp ort. 18.50 
P og ad an k a. 19 : S lu ih o w isk o . 19 .40 : Poga* 
J  inka. 19 .50: W iad. sp ort. 2 0 : M u zy k a 
lek k a . 2 0 .45 ; D zien n ik  w ieczorn y . 2 0 .5 5 : 
W ;a d . ro ln icze. 21 .05 : M u zyka taneczn a. 
2 1 .45 : R e cy tac ja  prozy . 22 : K o n cert so li* 
stów . 2 2 .50 : D zien n ik  w ieczorn y . 2 3 : Płyty 
2 4 : K on cert.

Decydując się 
n a  p o d ró ż 
rzuć okiem na 

i n f o r m a c j e  

o komunikacji 
lotniczej

K O N C E R T  L A N D O W SK IE J W  PA* 
FYŻUt

Paryż. 30. 6. (P A T .) ramach wy* 
stawowych imprez muzycznych odbył 
się wczoraj w sali teatru Pól Elizej* 
skicT drugi z cyklu koncertów poi* 
skich. Był to koncert pani W andy Lan 
dowskiej, obejmujący swym progni* 
mem utv.ory oparte na motywach pie* 
śni i tańców ludowych polskich oraz 
dawnej muzyki polskiej.
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Kulminacyjny punkt uroczystości sokolich.
Katowice. 30. 6. (P A T .) Wczoraj* 

sza niedziela była punktem kulmina* 
cyjnym  uroczystości, związanych z 
S*mvm zlotem sokolstw a polskiego.

W czesnym  rankiem  przybyły do 
K atow ic dalsze pociągi specjalne, 
przywożąc rzesze sokole. Udekoro* 
wanymi ulicami miasta m aszerowały 
z kwater zwarte oddziały ze sztanda* 
rami i orkiestram i, zdążając na pole 
wyścigow e na przedmieście Brynów , 
gdzie odbyć się miało uroczyste na* 
bożeństw o.

Na trybunie toru ustaw iono na 
podwyższeniu ołtarz połow y. O lbrzy 
tnie pole wyścigow e, wypełniły od* 
działy sokolstw a z całej Rzeczypo* 
spolitej. ustaw iąiac się dzielnicami.

Cale pole przedstawiało nadzwyczaj 
malowniczy widok. Szczególną uwagę 
zwracały oddziały sokołów i sokolic w 
barwnych strojach regionalnych.

0  godzinie 9*tej rano przybył 
przedstaw iciel M arszalka Śmigłego* 
Rydza, gen. Berbecki, który przy

- dźwiękach Hymnu N arodowego w 
otoczeniu prezesa Związku Sokol* 
stwa Arciszewskiego i starszyzny 
Sokole j,  odbył przegląd zgromndzo* 
nvch oddziałów, po czym zajął miej* 
sce przed ołtarzem, o b o k  gen. Berbeć 
giego zasiedli: wojewoda śląski dr. 
Grażyński, Marszałek Sejmu Śląskie 
so Grzesik, prezes Arciszewski i płk. 
Sadowski. W  dalszych rzędach za* 
siedli przedstawiciele władz państwo 
w vch i samorządowych oraz delega* 
c  Sokolstwa czeskiego i iugosłowiań 
skiego.

Poczty sztandarowe ustawiły się po 
przeglądzie po prawej i lewej stronie 
ołtarza.

Uroczystą Mszę św. odprawił ks. bi* 
skup Adamski, połączone chóry śpie* 
wacze wykonały z towarzyszeniem or* 
kiestry pienia religijne.

Następnie podniosłe kazanie wy* 
głosił naczelny kapelan Zw iązku So* 
kolstwa Polskiego ks. prałat Tachi* 
mecki, po czym przemówił ks. bi* 
skup A dam ski, k tó ry  pow itał Sokol* 
stwo w imieniu ks. kardynała H lon* 
da, udzielając obecnym błogosław ień 
stwa.

A  dalszym ciągu uroczystości 
przemówił prezes Arciszewski, skła* 
daiac hołd prymasowi Hlondowi i 
meldując Marszałkowi Śmigłemu* 
Rydzowi gotowość Sokolstw a do o* 
brony O jczyzny do ostatniej kropli 
krwi.

P R Z E M Ó W IE N IE  G E N . B E R B E Ć * 
K IE G O .

Po tym przemówieniu odśpiewano 
,,R o te“. Z kolei zabrał głos gen. Ber* 
becki, w ygłaszając następujące prze* 
mówienie.

W  imieniu W o d za  N aczelnego 
w szystkich sił zbrojnych  P olsk i i ca* 
lego N arodu pod bronią, tego, który 
pow ołany został, ażeby zbro jny  na* 
ród prowadzić do zmagań z wrogiem 
i P o  drodze ku m ocarstw ow e! Pol* 
sce w imieniu Marszałka Śmigłego* 
R ydza witam zlot Sokolstw a Polskie* 
c o : Szczęść W am  B oże“.

G d y  nad Polska była noc, byliście 
ze sw oia czerwienia i białością tym i, 
k io rzy  rozśw ietlali te noc i budzili* 
“cm otuchę w  świetlana przyszłość. 
Dzis mroki są rozsiane, dziś jest
dzień niepodległości. D ziś W ó d z  gro 
madzi siły ażeby ugruntować Polskę 
m ocarstw ow a, ażeby zaim ponować i 
wykazać sile i zwartość i iedność na* 
rodu całemu światu. D ziś iuż nie ma 
m iejsca na zwątpienia i na niezdecy* 
dowanie. D ziś W ó d z  N aczelny wzy- 
wa całą Polskę do jednego zwartego 
szeregu obrońców  O jczyzny. Tedy* 
twm hasłem, jakie postaw ił, kiedy 
stanął na czele generalnego inspekto* 
ratu polskich sil zbrojnych b y ło : — 
cały naród pod broń, cały naród do 
obrony ojczyzny.

1 patrząc na wasze zwarte szeregi, 
zamelduję W odzowi Naczelnemu, że 
Y v .b e z  wahania dalszego i bez zwat 
H enia nod Tego przewodnictwem 
v rf z ? karnym i szeregami w oiska 
polskiego, staniecie w  ogrom nych 
masach narodu polskiego ku obronie 
ojczyzny i ku wzmocnieniu je j mocy 
m ocarstw ow ej.

G dzie sa zwarte masy Polaków , 
tam myśl biegnie ku O jczyźnie. O j*

czyzna nasza jest silna dopóki iest 
iednościa, nie rozdarta niesnaskam i. 
D o p ó k i cała i bez w yjątku  idzie dro* 
ga budowania m ocy polskiei.

I  dlatego każdy Polak  w chwili tak 
uroczystei pomyśli o tym  sym bolu 
jedności całego państwa polskiego 
j całego narodu i wraz ze mna krzy* 

k n ie :
W łodarz Ziemi Polskiej, Prezydent 

R zeczypospolitej P olsk iei, głowa pań 
stwa Ignacy M o ścick i niech ży je !1'

Tefeli w iedności siła O jczyzny, to  
siła Arm ii jest również w zw artości i 
idei. T ym , że ta armia pójdzie iak je* 
den człow iek, że cały N aród runie na 
wroga, sym bolem  i gwarancia iest o* 
soba W o d za  N aczelnego, W ó d z  Na* 
czelny zbrojnego N arodu Polskiego, 
M arszałek Sm igłv*Rydz niech ży je!

Sokolstw o polskie, które wzmocni 
szeregi armii polskiei i wzniosła ideą 
narodowa i siła ciała i ducha — So* 
kolstw o Polskie niech ży je !“

O krzyki na cześć Pana Prezydenta 
R. P. i M arszałka śm igłego*Rydza, 
zebrane Sokolstw o trzykrotnie z en* 
tuzjazmem podjęło, orkiestra zaś ode* 
grała Hymn N arodow y. Po wzniesie* 
niu przez gen. Berbeckiego okrzyku 
na cześć Sokolstw a Polskiego, orkie* 
stra odegrała marsza sokolego.

Po zakończeniu uroczystości, od* 
bv!a sie im ponująca defilada.

W  międzyczasie, gdy oddziały soko* 
le grupowały się na polu wyścigowym 
do defilady, przedstawiciele władz u* 
dali się na plac Marszałka Piłsudskie* 
go.

Na czele defilady kroczył oddział ko 
larzy, po czym szły przyjmowane gorą 
cymi owacjami delegacje Sokolstwa 
polskiego z Ameryki, Francji, Rumu* 
nii, B tlg ii i bardzo liczna grupa Soko* 
łów polskich z Czechosłowacji. Dalej 
defilował batalion sztandarowy Sokol* 
stwa w którym niesiono sztandary

wszystkich gniazd sokolich w Polsce 
w liczbie kilkuset.

Dalszą grupę stanowiły oddziały so 
kolie i sokołów według dzielnic, a więc 
kolejno maszerowały: dzielnica kra*
kowska, wschodnio=małopolsku, mazo 
wiecka, pomorska i wielkopolska. Po* 
chód zamykały bardzo liczne szeregi 
sokolstwa dzielnicy śląskiej.

Defilada trwała prawie 2 godziny.

Z A K O Ń C Z EN IE  Z L O T U  SOKOL* 
ST W A  ,P O L SK IE G O .

Katowice. 30. 6. (P A T .) W e wtorek 
na boisku P. W . i W . F. w Katowicach 
odbyły się w ramach 8 Zlotu Sokol* 
stwa Polskiego zespołowe ćwiczenia 
gimnastyczne, w których wzięło udział 
około 5000 sokołów i sokolic.

W  lożach honorowych zajęli miejsca 
gen Berbecki, wojewoda śląski dr. 
Grażyński, biskup śląski Adamski 
oraz inni przedstawiciele władz pań* 
stwowych i samorządowych. Trybuny 
oraz miejsca dokoła boiska były szczel 
nie wypełnione tłumami publiczności.

Po ćwiczeniach ogólnych, które wy* 
wołały zachwyt widzów, darzących wy 
konawców niemilknącymi oklaskami, 
odbyły się popisy gimnastyczne Sokol 
stwa dzielnicy śląskiej.

Po zakończeniu popisów poczty 
sztandarowe ustawiły się na boisku 
przed trybuną główną, prezes Związku 
Sokolstwa płk. Arciszewski wręczył 
zwycięzcom wieloboju sokolego nagro 
dy, po czym wygłosił przemówienie, 
zamykające zlot.

W szyscy obecni wznieśli okrzyk na 
cześć N ajjaśniejszej Rzeczypospolitej, 
P. Prezydenta Ignacego Mościckiego 
i Marszałka Smigłego*Rydza, orkiestra 
zaś odegrała Hymn narodowy.

Późnym wieczorem tysiączne rzesze 
Sokolstwa zaczęły rozjeżdżać się pocią 
gami specjalnymi do swych siedzib.

Rozpoczęcie „Tygodnia Morza".
W arszawa. 30. 6. (P A T .) W  dniu 

wczorajszym Liga M orska i Kolonialna 
uroczyście obchodziła rozpoczęcie „Ty 
godnia morza '. O godz. 9*tej rano w 
kościele garnizonowym przy ul. Dlu* 
giej ks. kancl. dr. Jan Maeursberger 
odprawił nabożeństwo na intencję po* 
myślności prac L. M. K. N a nabożen* 
stwie obecni byli kontradmirał Swirski 
i delegacje oficerów armii i marynar* 
ki, władze Zarządu Gł. i okręgu war* 
szawskiego L. M. K., liczni członkowie 
Ligi oraz tłum wiernych.

Wzdłuż głównej nawy kościoła po 
obu stronach ustawiły się liczne poczty 
sztandarowe organizacji L. M. K., or* 
ganizacji młodzieżowych, społecznych 
i zawodowych oraz rzemieślniczych.

Po nabożeństwie na placu Krasiń* 
skich do zgromadzonych licznie siu* 
chaczy przemówił prezes Okręgu war*

szawskiego L. M. K. b. min. Antoni 
Kamieński. Po przemówieniu uformo* 
wał się pochód poprzedzony 5*ma or* 
kiestrami. Za pochodem posuwał się 
długi sznur samochodów i wozów 
wspaniale udekorowanych z okoliczno 
ści owymi napisami i hasłami Ligi mor* 
skiej i kolonialnej.

W  godzinach popołudniowych na 
udekorowanych placach publicznych 
odbywały się koncerty orkiestr woj* 
skowych i cywilnych. O godz. 19 od* 
było się uroczyste opuszczenie bandę* 
ry L. M. K. W  ramach „Tygodnia mo* 
rza" odbywa się zbiórka uliczna F. O. 
M. Zaznaczyć należy, że kwestarze i 
kwestarki spełniają swe czynności bez* 
interesownie, co winno zachęcić społe* 
czeństwo do składania ofiar. Kwesta 
na F. O. M. potrwa jeszcze do dnia 4 
lipca.

Przemówienie Pana Prezydenta
Rzplitej.

Warszawa. 30 czerwca. (P . A. T .) 
Przemówienie Pana Prezydenta Rzeczy 
pospolitej wygłoszone przez radio w 
dniu 29 czerwca b. r. z okazji „Święta 
M orza".

R ok rocznie Naród polski święci 
„Dzień M orza". W  dniu tym rok rocz* 
nie od codziennej pracy się odrywa, 
by baczniejszym spojrzeniem objąć 
swoją nadmorską ojcowiznę j niezmie* 
rzone przestrzenie oceanów.

One to jednoczą nas wszystkich we 
wspólnym dążeniu do lepszej przy* 
szłości, one łączą nas ze światem, 
wprowadzają na wolne, granicami nie 
przecięte dla wszystkich jednakowo 
dostępne szlaki.

Handel morski i przemysł, własna 
bandera handlowa, własna marynarka 
wojenna i porty, a nade wszystko 
Gdynia, Gdynia — miasto stutysięczne 
— port światowy — jeszcze wczoraj 
mała wioska rybacka, dziś węzeł go* 
spodarczy, trzydziesto * cztero milio* 
nowego państwa. Oto sprawy dla kto* 
rych rozważania skupiamy się rok 
rocznie w ,.Dniu Morza'*.

Gdy ogarniam obraz naszego dorob* 
ku morskiego — to widzę nietylko tę* 
tniące życiem wybrzeże, nie tylko ra
miona linii okrętowych, wyciągnięte 
do dalekich portów — słowem — nie 
tylko to wszystko, co wielokrotnie po* 
mnaża materialnie naszą siłę gospodar* 
cza — lecz widzę także objaw rodzą* 
cych się w nas wartości duchowych, 
będących cechą ludzi morza, ludzi za* 
hartowanych w pracy i walce z ży» 
wiolem.

Surowość życia morskiego, zrodzona 
w potężnym oddechu oceanu coraz po* 
wszechniej przyczynia się do wyzwo
lenia naszej duszy narodowej z mafo* 
ści i słabości.

Obchodzony co roku uroczyście w 
całej Polsce ,.Tydzień M orza" jest wy* 
razem nietylko naszych uczuć, ale tak* 
że i przede wszystkim okresem naro
dowego rachunku sumienia w tej dzie* 
dżinie.

Dotychczas — obrachunek tej mor* 
skiej pracy wyrażał się zawsze impo. 
nującym dorobkiem, rekordami wysiłku 
i pracy. Ale musimy sobie uprzytom* 
nić, że nawet najbardziej wydajny re*

zultat naszej pracy na morzu nie bę* 
dzie na miarę naszych potrzeb. Bo 
wiekowe są nasze zaległości i zanie
dbania na wybrzeżu i na morzu — za* 
niedbania, które dzisiejsze pokolenie 
Polaków musi wysiłkiem nieustannym 
odrabiać.

Pamiętać musimy również, że nie* 
dość jest mieć własny brzeg morski, 
niedość własne statki, że niedość pro* 
wadzić własny handel morski. Parnię* 
tać musimy nieustannie o zapewnieniu 
bezpieczeństwa tej polskiej pracy na 
wybrzeżu i na morzu. Dlatego chcemy 
mieć marynarkę wojenną odpowiednią 
potrzebom i wielkości Państwa poi* 
skiego.

Zapatrzeni w dalekie horyzonty 
mórz winniśmy przez poznanie i uko* 
chanie rozlicznych spraw morskich 
budzić i pogłębiać w sobie pragnienie, 
by nasza flota powiększała się dalej 
corocznie nie tylko o statki handlowe, 
które w głębiach swych ładowni nio
są w świat produkty naszej pracy i 
zwożą potrzebne nam surowce — ale, 
by stalowe burty okrętów wojennych 
zapewniały bezpieczeństwo tej pracy.

Chautemps żąda również 
pełnomocnictw.

Paryż. 30. 6. (PA T.) Po całonoc
nych naradach rząd postanowił w obli* 
czu sytuacji finansowej, jaka się wy* 
tworzyła — w stąp ić do parlamentu 
z żądaniem równie szerokich i nieogra
niczonych pełnomocnictw, jak  te, któ
rych żądał w swoim czasie premier 
Blum, a nawet o tyle szerszych, że z 
wykluczeniem poprawki deput. Petf* 
che‘a, zabraniającej rządowi dewaluacji. 
W  kuluarach parlamentu wyrażają o- 
pinię, że premier Chautemps spodzie* 
wa się, iż nowe kierownictwo radykał* 
ne rządu i osoba min. Bonneta, cie* 
szacego się zaufaniem kół finansowych, 
sprawią, że rząd uzyska tym razem w 
senacie konieczną większość. Należy 
oczekiwać, że w izbie komuniści po* 
wstrzymają się od głosowania. Chau* 
temps nie będzie jednak uważał tego 
wyłamania się komunistów za zmianę 
podstaw większości parlamentarnej rzą 
du.

Z A M K N IĘ C IE  G IE Ł D Y .
Paryż. 30. ó. (P A T .) Dziennik u* 

rzędowy ogłasza dziś dekret o zam* 
knięciu giełd francuskich, poczynając 
od dnia 29 czerwca aż do daty, którą 
ustali osobnym rozporządzeniem mi* 
nister finansów.

U C H W A L E N IE  PEŁN O M O C * 
N IC T W  P R Z E Z  IZ B Ę  D E P U T O W A  

N Y C H .
Paryż. 30. 6. P A T ) Izba deputowa* 

nych uchwaliła pełnomocnictwa finan* 
sowe dla rządu 380 glosami przeciwko 
228.

K O M IS JA  Z A T W IE R D Z IŁ A  P R O . 
JE K T  P E Ł N O M O C N IC T W .

Paryż. 30. 6. (P A T .) W  wyniku dy* 
skusji rządowy projekt pełnomocnictw 
przyęty został przez komisję 20 glosa* 
mi przeciw 15, przy 6 wstrzymujących 
się. W szyscy radykałowie i socjaliści 
glosowali za projektem.

Z A S T R Z E L E N IE  U R Z Ę D N I K A  JA P O N *  
S K IE G O .

T o ld o . 30  6. (P A T .)  A g en cja  O om ei do* 
n o si z H singeK in gu , że urzędnik ja p o ń sk i 
T eram u ra , ja d ą c  łod zią  w ujśoiu rzeki U s . 
su ri, należącym  do M an dżu ku o , zosta ł za* 
strze lo n y  przez żo łn ierzy  sow ie^itich.

W  dniu 26 bm. samolot sow iecki u k azał 
się nad miastem Miszan (M an d żu k u o ) i po
lO.minutowym lo d e  rozp ozn aw czy m  po. 
w rócił na terytorium sow ieckie.

P E S Y M IS T Y C Z N E  N A S T R O JE .

L on dyn . 30 6 . ( P A T } Po d zisie jszym  
d w u god zinnym  posiedzeniu p odkom itetu  
n ie in terw en cji zap an ow ał w L on d y n ie  pe* 
sym :rm . Stanowisko z a ję te  w tok u  d ysk u , 
sjd przez d eleg atów  N ie,m cc i W io ch  nie 
d a je  żad ny ch  nad zie ii, aby N iem cy  i W io . 
ch y  do piątku zm ień !v swe stanow isko i 
okazały się sk łon ne do p rzy jęcia  fra n c u sk o , 
b ry ty jsk ie g o  p lanu  k o n tro li m orsk ie ;.

Z  H O Ł D E M  N A  R O SSIE .

W iln o . 30 6 . (P A T .)  W  dniu dzisie jszym  
p ociągiem  rannym  p rzy b y ło  do W iln a  310 
b . żo łn ierzy  p ierw szej b ry gad y  z kom en* 
dantem  K o ła  b. żo łn ierzy  6 ig o  b ao n u , ins* 
pektorem  arm ii gen. P iskorem  n-' czele , 
ab y  złożyć hołd  sercu M arszałk a  Piłsud* 
■skiego na R ossie .
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Ogłoszenia urzędowe.
LICYTACJiL

I. Kim. 616/36 . O b w ieszczen ie  o lic y ta c ji  
n ieru ch o m ości. K o m o rn ik  Sąd u  gro d zkiego  
m ie jsk ieg o  we Lw ow ie rew iru I. W ilh e lm  
K la re n b a ch , m ający  k an ce larię  we Lw ow ie, 
u l. L elew ela  5 na p odstaw ie art. 676  i 679  
kpc. p o d a je  do p u b liczn e j w iad om ości, żc 
dnia  2 sierp nia 1957 o god z. 10 w Sąd zie 
grodzlkiim m iejskim  sala  rozp raw  I I I .  drzw i 
N r . 7 od będ zie się  sprzedaż w drodze, p-u* 
b liczn eg o  p rzetargu n a leżące j do dłu żni* 
czki A n n y  Izy 2  im . Z iem m ow iczow cj n ie* 
ru ch om o ści w hl. 4480  ks. gr. gm. m. Lwo* 
w a I. D z. p o ło ż o n e j p rzy  ul. P on iń sk ieg o  
23, sk ła d a ją ce j się z p arc. grunt. 1611/18, 
1611/14, 1611/15 łączn eg o  ob szaru  269 są . 
żni kw ., na k tó ry ch  p obu d ow an a je s t  ka* 
m ienica czynszow a II. p iętrow a ze sutere,, 
nem  i m ieszkalnym  poddaszem , wypiawdo* 
na, kry ta  b lach ą  cynko w ą, w ybud ow ana w 
lattach 1928/29. N icruohom iość oszacow an a  
z o s ta ła  na sumę zł. 160.353 gr. 42, cena 
zaś w yw o łan ia  w ynosi zł. 120.265 gr. 05. 
P rz y stęp u ją cy  do przetargu o b ow iązan y  jest 
z ło ż y ć  ręko jm ię w .w y sok o ści zł. 16.036. 
Rękojm ię należy złożyć w gotow iżnie lub  
w takich papierach w artościow ych  bądź  
książeczkach w kładkow ych instytu cyj, w 
k tórych  um ieszczać w olno fundusze m ała . 
letnich. P ap iery  w artościow e przyjęte będą 
w w artości trzech  czw artych  części ceny  
giełdow ej. Przy  licytacji będą zachow ane  
ustaw ow e w arunki licy tacyjn e, o i le  d o d at. 
kow em  pubłicznem  obw ieszczeniem  nie bę* 
dą p od ane do w iadom ości w arunki odm ień, 
ne. P raw a osób trzecich  nie będą przesz ko* 
dą do licytacji i przysądzenia w łasności na 
rzecz nabyw cy bez zastrzeżeń , jeżeli osoby  
te p rzed  rozpoczęciem  przetargu  nie złożą  
d ow odu , że w niosły pow ództw o o  zwolnię* 
nie nieruchom ości lub jej części o d  egze* 
kucji i że u zyskały postanow ienie właści* 
w ego Sądu, nakazujące zaw ieszenie egze* 
kucji. ciągu ostatnicL dw óch tygodni
przed lięytacją w olno ogląd ać nieruchu* 
m ość w  dni pow szednie o d  g odziny  8*mei 
do 15*itej, akta zaś p ostęp ow ania egzekucy j 
nego m ożna przeglądać w Sądzie grodzkim  
m ie jsk im  we Lw ow ie, ul. Sąd ow a N r. 7 
sala  N r. Sekret. O d. III. K sięgi h ip o teczne 
p rzechow an e są w Sąd zie okręgow ym  w e 
Lw ow ie.

K om ornik  Sądu G rodzk iego  M iejskiego  
R ew iru I.

Lw ów , 12 czerw ca 1937. 2413K

I. Km. 308 /37 . O bw ieszczenie. W ierzy*  
cielka: K om unalna K asa O szczędności mia* 
sta R zeszow a. D łu żn icy : M arianna B ara*  
now a w Sta roni wie o raz  m ai. A n n a i Sta* 
nisław a B aran , działające p izez  matkę i 
opiekunkę M arian nę B a ra n o ^ ą  w Staroni* 
wie. N a  w niosek  w ierzycielki pop. odbę* 
dzie się dnia 4  grudnia 1937 r. o godzinie  
U . te j w Sądzie gro dzkim  w R zesz >wie w  
b iu rze nr. 14 (p a rte r), na zasadzie ustaw o* 
w ych w arunków  licy tacyjn ych  licy ta c ,*  r.a* 
stępująej n ieruch om ości: realności iw h 598  
ks. gr. gm. kat. S taron iw a, M arian ny Ba*  
ranow cj w 10/16 częściach , zaś m ai. A n n y  
i S tanisław y B aran  po 3 /16  części, o ob* 
szarze 3 a. 84 m kw. W a rto ść  szacunkow a  
7 .732  zł. C ena w yw ołan ia : 5 .799 zł.
M iejscem  p rzechow ania ksiąg gruntow ych  
jest Sąd grodzki w  R zeszow ie. —  Przy  
stępu jący  d o  p rzetarg u  w inien jest złożyć  
rękojm ię w  w ysok ości 1/10 części ceny o* 
szacow ania. R ękojm ia w inna b y ć  złożona  
w g o to w i tn ie , b ądź w papierach  w artościo 
w ych  Iikb k ią ż e ćd k a ch  w kładkow ych  in sty 
tu cy j, m ający ch  b ezpieczeństw o pupila m e , 
z tem , że p ap iery  w artościow e przyjęte bę» 
d ą w  w ysokości 3 /4  części ceny giełdow ej. 
P rz y  licytacja zachow ane będą w arunki licy* 
tacyjn e  ustaw ą przew idziane, o  ile dodiatko* 
wem  pubłicznem  obw ieszczeniem  nie b ęd ą  
p od an e do w iadom ości w arunki odm ienne. 
P raw a osób trzecich  nie będą przeszkodą  
d o  Licytacji i p rzysąd zenia w łasności na 
rzecz  n abyw cy b ez  zastrzeżeń , jeżeli o sob y  
te  przed rozpoczęciem  p rzetargu  nie złożą  
d ow odu , że w niosły p ow ództw o o  zw olnie
nie nieruchom ości lub jej części z  p od  egze 
kucji i że uzyskały  postanow ienie S ądu  
w łaściw ego, nakazujące zaw ieszenie egze* 
kucji. W  ciągu d w óch  tygod ni przed  
licy tacją  w olno og ląd ać sprzedać się mai* 
jące n ieruchom ości w  dnie pow szedni* o a  
godziny 8-m ej do 18-tej, akta zaś postępo* 
w ania m o żn a  p rzegląd ać w  sekretariacie  
sąd ow ym  w g odzinach  u rzędow ych . Z a ra 
zem  w zyw a się organ a w ładzy publicznej 
i instytucyj p u b liczn ych  p ow ołane do 
zgłaszania n ależn ości z 7'tiułu pod atków  i 
innych  danin p ub licznych , aby najpóźniej 
w  term inie licytacji zgłosiły  zestaw ienia  
tych  n ależn ości po dzień licy tacji p o d  ry*  
gorem  utraty  m ogącego im  z ustaw y służyć  
p ierw szeństw a z a sp o k o jen ia . D alsze  koszta 
w ierzycielk i ustala się n a kwotę 54 zł., a to  
za rozpisanie i o g ło szen ie  licytacji.

K om ornik  Sądu G rodzkiego R ew . I.

R zeszów , 24- czerw ca 1937. 2422K

I. Km. 432/37  ( I I I .  Km . 3 15 /35 ). Stro n a  
zo b ow iązan a: T e o fil  Szczęsn y  i H elen a  
Szczęsn a, wl. realnośoi w D żu ry n ic . E d y k t 
l ic y ta c y jn y  oraz w ezw anie do zgłoszen ia  
w ierzyteln ości. N a w niosek  D aw ida EdeLi 
stein a  i tow . w  B u czaczu  o d będ zie  się dniia 
12 sierp nia  1937 o  god zinie 12.30 w C z o rt*  
k o w ie  w b iu rze kom ornika, m ieszczącym  
się w gm achu Sądu okręgow ego drzw i N r. 
16 na zasadzie rów n ocześnie zatw ierdzo* 
n y ch  w aru n ków  Licytacja n astęp u jący ch  re* 
a ln o ś c i : 3 /6  części rea ln ości whl. 1698 ks. 
grt. gm. kat. D żu ry n . R ealn ość cała sk łada 
się z p p bu d . 6  i 7 b ez  bu d y n k ów , pgrt. 3/1 
łą k a , pgrt. 3 /1 0  łąk a , pgrt. 3/11 w raz z m ły. 
nem m otoro w o  *■ w od nym , pgrt. 471 m o*

czar, pgrt. 4/2 ro la , pgrt. 4/3 ro la  i pgrt. 
374  ogród . W arto ść  szacu nkow a w raz z 
przynależnośoiam i w ynosi kw otę 14.649 zł- 
N a jn iższa  oferta  w ynosi kw otę 9 .766  zł. 
L>o realn ości whl. 1698 ks. grt. gm. kat. 
D żu ryn  należą n astęp u jące  p rzy n ależn o ści:
1 w aga d ccym alna z ciężarkam i, 50 skrzyń 
na zboże, 4 skrzynie na m ąkę, 2 d ra b :nki 
i 5 k luczy do m otoru , oszacow an e na su* 
mę 13S zł., z czego 3/6 części w ynosi kw o* 
tę 69 zł. P on iże j n a jn iższe j o ferty  sprzedaż 
nie nastąp i. W aru n k i d o p rze jrzen ia  w  
biurze' kom ornika .

K o m orn ik  Sąd u  G ro d zk ieg o . R ew . I.
C zo rtk ó w , 24 czerw ca 1937. 2423K

Km. 1348/36. O b w ieszczen ie  o lic y ta c ji 
n ieru ch om ości. K o m o rn ik  Sąd u  gro d zkiego  
w T łu m aczu  Stan isław  Sam b o rsk i, m ający  
k an ce larię  w T łu m aczu , ul- P icrack icg o  na 
podstaw ie art. 676  i 679 kpc. p o d a je  do 
p u bliczn e j w iad om ości, że dnia 12 sierp nia 
1937 o god z. l l * e j  w T łu m aczu  (S ą d  gro* 
dzki) o d b ęd z ie  się sprzedaż w d rodze pu* 
b liczn ego  przetargu należące j do d łu żnika 
R u d o lfa  Z d anow icza w T łu m aczu  n icru* 
chorraości, p o ło ż o n e j w  T łu m aczu  o b j.  whl 
26 ks. gr. gm. kat. T łu m acz , w skład  kto* 
rej w chodzi p arcela  bu d . 1/82. N iicrucho* 
m ość o szacow an a została  na sum ę zł, 1S069, 
cena zaś w yw ołania  w ynosi zł. 13551 gr 75. 
P rzy stęp u jący  d o p rzetargu ob ow iązan y  jest 
z ło ży ć ręk o jm ię  w w y so k o ści zł. 1806 gr. 90 
R ęk o jm ię  należy złoży ć w gotow iżnie  
albo w takich papierach w artościow ych  bądź  
książ. w kładkow ych instytu cyj, w  których  
w olno um ieszczać fundusze m ałoletnich. 
— P apiery  w artościow e przyjęte będą  
w w artości trzech  czw artych  części ceny  
giełdow ej. P rzy  licytacji będą zachow ane  
ustaw ow e w arunki licy tacyjn e, o ile do- 
datkow em  pubłicznem  obw ieszczeniem  nie 
będą podane do w iadom ości w arunki od
mienne. P raw a osób trzecich  nie b ędą prze  
szkodą do licytacji i p rzysądzenia w łasno, 
ści na rzecz n abyw cy  bez zastrzeżeń , jeżeli 
osoby te przed  rozpoczęciem  przetargu n k  
złożą d ow odu , że w niosły  p ow ództw o o 
zw olnienie n ieruchom ości lub jej części od  
egzekucji i że u zyskały postanow ienie wlaś* 
ciw ego sąd u , nakazujące zawieś ren ie egze* 
kucji. W  erągu ostatnich  d w óch  tygodni 
przed  licy tacją  w olno og ląd ać n ieru ch o 
m ość w  dni pow szednie od godziny 8*mej 
do 18*tej, akta zas postępow ania egzekucyj* 
nego m ożna p rzegląd ać w Sądząc grodzkim  
w  T łu m aczu  (O d d ział egzeku cyjny), ul. 
M ickiew icza N r. 7 sala N r. 15.

K om ornik  Sądu G rodzk iego.

T łum acz, 21 czerw ca 1937. 2415K

Km- 863 /36 . O bw ieszczenie o licytacji, 
nieruchom ości. K om ornik  Sądu grodzkiego  
w  T łum aczu  Stanisław  Sam borski, m ający  
kancelarię w T łu m aczu , ul. Plierackicgo na 
podstaw ie art. 6 7 6  i 679  kpc. p od aje do  
publicznej w iadom ości, że dnia 12 sierpnia  
1937 o godz. 10*tej w T łum aczu (Sąd  gro* 
dzki) odbędzie się sprzedaż w d rodze pu* 
blicznego przetargu  należącej do dłużnika  
B ank Spółdz. Zaema Tłum ackiej Sp. zar. z 
nieogr. odp. n ieruchom ości, położonej w  
T łum aczu obj. w hl. 2070 ks. gr. gm. Tłu*  
m acz, składającej się z pb. lk. 1 /8 , 1/2, 
1/72  i 1/73. N ieruch om ość oszacow ana zo* 
stała  na sumę zł. 68 .471 , cena zaś wywo* 
łania w ynosi zł. 51.353 g r. 31. Przystępu* 
p ujący do przetargu obow iązany jest zło* 
żyć rękojm ię w w ysokości zł. 6 .847  gr. 10. 
Rękojm ię należy złoży ć w  gotow iżnie, albo  
w takich  papierach  w artościow ych , b ą d l  
książeazkach w kładkow ych  insty tu cyj, w 
k tórych  w olno um ieszczać fundusze dla ma 
loletnich . P apiery  w artościow e przyjęte bę< 
dą w w actoścD trzech  czw artych części ceny  
giełdow ej. P rzy  licytacji będą zachow ane  
ustaw ow e w arunki licy tacy jn e , o ile dodat* 
kow ym  publicznym  obw ieszczeniem  nic 
b ędą p od ane do w iad om ość! warunki od1 
mienne. Praw a esó b  trzecich  nie b ędą prze
szkodą do licytacji i przysądzenia własno* 
ści na rzecz n ab y w cy  bez zastrzeżeń , jeżeli 
o so b y  te przed  rozpo*zęciem  p rzetargu  nie 
z ło cą  d ow odu , że w niosły p ow ództw o o 
zw olnienie nieruchom ości lub jej części od  
egzekuoji i że uzyskały postanow ienie w la, 
ściw ego Sądu nakazujące zaw ieszenie egze
kucji. W  ciągu ostatnich dw óch tygodni 
przed licy tacją  w olno ogląd ać n ieruch o
m ość w dni pow szednie od  godziny 8«mcj 
do 18itej, akta zaś postępow ania egzeku- 
nego m ożna p rzeglądać w sądzie grodzkim  
w T łum aczu  (O d dział egzekucyjny) ul. 
M ickiew icza N r. 7 sala N r. 15.

K om ornik  Sądu G rodzk iego.

T łu m acz , 21 czerw ca 1937. 2414K

Kim. 917/35. O bw ieszczen ie  o lic y ta c ji 
n ieru ch om ości. K om orn ik  Sąd u  grodzkie* 
go w Ja b ło n o w ie  k. K o ło m y i p od aje  do 
p u b liczn e j w iad om ości, że dnia 30 lipca 
1937 o g od zin ie  l l * e j  w Sąd zie grodzkim  
w Ja b ło n o w ie  sala N r. 7 o d b ęd zie  się 
sprzedaż w d rodze p u blicznego  przetargu 
n ieru ch om ości na leżące j do dłużnika W a * 
sy la Fen iu ka syna Iw ana, in ży n iera  w  Lu* 
czy, a sk ła d a ją ce j się z p b . 6  i 7 i pgr. 23, 
25, 26, 27, 28, 29  i 30 gm. Lucza pow . K o* 
ło m y ja  w o j. S tan isław ó w , o b e jm u ją ce j po* 
w ierzchni 3 m orgi 880 skw . w raz z bu d yń * 
kam i t j.  dom em  m ieszkalnym , sta jn ią , sto* 
d o łą , d rew utnią i ku rnik iem . Nlierucho* 
m ość ta nie ma u rząd zo n e j księgi hipote*. 
cznej i zosta ła  oszacow an a na kw otę 13.276 
zł. C en a w yw ołania  w ynosi 9 .957 złotych . 
R ęk o jm ia  w ynosi 1327 z ło ty ch  60  groszy. 
R ęk o jm ię  n ależy złożyć w gotow iżn ie , albo 
w takich p ap ierach  w artościow ych , bądź 
książeczkach  w kładkow ych  instytu cyj, w 
k tórych  w oln o um ieszczać fundusze ma* 
loletnich . P apiery  w artościow e przyjęte bę* 
dą w w artości trzech  czw artych  części ceny  
giełdow ej. P rzy  licytacji będą zachow ane

ustaw ow e w arun ki lic y ta cy jn e , o ile  d o d a j* 
kow ym  p u blicznym  ob w ieszczeniem  nie 
6ęd ą p o d an e do w iadom ości w arunki o d 
m ienne. Praw a o só b  trzecich  n ie  będą prze.
szkodą do lic y ta c ji i przysądzen ia  w łasn o , 
ści na rzecz nab y w cy  bez zastrzeżeń , jeżeli 
osob y  te przed ro zp oczęciem  przetargu nie 
złożą d ow od u, że w n iosły  pow ództw o o 
zsvoTnienie n ieru ch om ości lu b  je j części od 
egzekucji i żc uzyskały  p o stan ow ien ie  w la, 
ściw ego Sąd u  nak azu jące  zaw ieszenie egze
k u cji. W  ciągu ostatn ich  d w órh ty god n i 
przed lic y ta c ją  w olno  og ląd ać n ieru ch o 
m ość w dni pow szednie ud g o d zin y  8»meJ 
do 1 8 ;te j, akta zaś p o stęp ow ania egzeku 
cy jn eg o  m ożna przegląd ać w  Sąd zie gro dz* 
kim  w Ja b ło n o w ie  sala N r. 9.

K om o rn ik  Sąd u  G ro d zk ieg o .
Ja b ło n ó w , 20 m aja 1937. 2425K

II. Km . 5 '3 7 . K om o rn ik  Sąd u  grodzkie* 
go rew iru II. w D ro h o b y czu  na zasadzie 
art. 6C2 kpc. ob w ieszcza, że dnia 14 lip ca 
1937 o g od z. 12 od będ zie  się l ,s z a  p u b li* 
c m a  lic y ta c ja  2500 kg. w osku ziem n ego, 
należącego do utużniczki Fm y „ B o ry sła w " 
S . A . w B o ry sław iu , ul. Ł ukasiew icza, oce* 
n io neg o  na kw otę zł. 7 .500. 2424K

I. Km. 962 '37. O b w ieszczen ie  o lic y ta c ji 
ru chom ości. K om orn ik  Sąd u  g rod zk ieg o  w 
San o k u  rew iru I. Jó z e f  H u lew icz, m ający  
k an ce larię  w San o k u  przy  ul. K azim ierza 
W . 10 na zasadzie art. 602 kpc. p o d a je  do 
p u blicznej w iad om ości, że dnia 23 go lip ca 
1937 o god zinie l l* t e j  w  San o k u  w n resz* 
kaniu d lu żniczki .H e len y  S tu p n ick ic j p rzy  
ul. K ościu szk i 32 od będ zie  się pierw sza 
lic y ta c ja  ru ch om o ści, na leżących  do dłuż* 
n iczk i, na z asp o k o jen ie  n ależn ości w ierzy* 
cielk i K atarzyn y  K o ty ń sk ic j w S a n o k u , a 
sk ład a jący ch  się z : 1) fo rtep ia n u  F m y J .
C zap ka et So h n  W ie n , d łu g iego , krzyżo*. 
w ego z p ły tą  m etalow ą reson ansow ą, z 
ob sad ą  stożków  z drzew a ak acjo w eg o , ze 
strunam r przerdzew ianym i, z partią  m ło t* 
ków  w ew nątrz w ybitą , z k law iaturą w do* 
brym  stan ic , o b ło ż o n ą  k ością  dłoniow ą. 
W a rto ść  szacu nkow a tego fortep ian u  zo* 
stała ustalon a na kw otę 6 0 0  zł. P ow yższą 
ru chom ość m ożna og ląd ać w  dniu lic y ta c ji  
w  m ie jscu  i czasie w yżej o zn aczon y m .

K o m o rn ik  Sądu G rodzkiego R ew iru  I
S a n o k , 26 czerw ca 1937. 2421K

A M O R T Y Z A C JE .

T . 127/37'. Em ilow i G r o k  we Lw ow ie za* 
g in ęła  książeczka w kład kow a M ie jsk ie j K . 
K . O . we Lw ow ie N r. 61432 w ystaw iona 
na je g o  nazw isko o p iew a jąca  na kw otę 
26 .620 zł. 30 gr. w inkulow an a. W zyw a się 
p osiadacza i in tereso w an y ch , b y  do 6  mie* 
sięcy  zg łosili sw e p raw a. Po tym  term in ie 
S ą d  uzna pow yższą książeczk ę za urno. 
rzoną.

Sąd O kręgow y.
Lw ów , 9  czerw ca 1937. 2369

T . 104/37. Inż A rtu ro w i N eu m an i Fry* 
derykow i N eu m an , o b a j w B ie lsk u , zagi* 
nęła p o lica  u b ezp ieczen io w a, w ystaw iona 
p rzez T o w arzy stw o U b ezp ieczeń  na życie 
„ P h d n ix " za pośrednictw em  głów nego 
przedstaw ioielstw a na P o lsk ę  we Lw ow ie 
N r. 15008742 w ystaw iona Lw ów  6  kw ietm a 
1935 ubezp ieczen i inż. A rtu r  N eum an i 
F ry d ery k  (F r itz )  N eu m an na sumę zł. w 
z łocie  66 .855  p łatną w  razie śm ierci jed n e* 
go z u b ezp ieczo n y ch  przed 1 styczn ia  19*6  
o k azicie lo w i p o lisy . W zyw a się p osiadacza 
i in tereso w an y ch , b y  do 1 ro k u  zg łosili 
swe praw a. Po tym  term in ie Sąd  uzna k s i j*  
żeczkę za u m orzon ą.

Sąd  O kręgow y,
L w ów , 4  czerw ca 1937. 2370

U Z N A N I E  Z A  Z M A R Ł E G O .

T . 121/36. S te fa n  P acu ła  syn S te fa n a , ur. 
20 kw ietn ia 1892 w B u rcz y ca ch  starych  w 
rok u  1918 w zięty do arm ii u kraiń sk ie j i od 
tego czasu nie d a je  o so b ie  znaku żyoia. 
W y d a je  się w ezw anie, aby  u d zie lo n o  Są* 
dow i w iadom ości o w ym ien ionym . Sąd  na 
p onow n ą p ro śb ę  po up ływ ie jed n eg o  roku 
rozstrzygnie  o uznaniu  za zm arłego. 2357

Sąd  O k ręg o w y  w  Sam b orze.

I T , 45/37. E d y k t. Franciszek  R z cp ie la , 
syn Jan a  i A n n y , u ro d zo n y  25 m arca 1S82 
w R o p ie  zag inął w  A m eryce w r. 1912. 
W iad o m o ści o nim  ud zielić należy  do 
roku .

Sąd  okręgow y W y d z ia ł I. cyw ilny .

Ja s ło , 15 czerw ca 1937. 2385

I. T . 36-37. E dykt. P io tr  K u ć, urod zon y  
16 listopad a LS93, A nn a K uć, urodzona 
20 grudnia 1S95, M aria  K uć. u rod zon a 2 
paźd ziernika IS9S i M ik o ła j K uć, urodz">* 
n y  21 p aźd ziernika 1901 v  Tustc g łow ach , 
p ow iat Z b o rów , dzieci M ich ała  K u ria , za* 
g inęli, a to  P io tr  i M ik o ła j K uć cd. roku  
1920, przyłączyw szy się d j  w ojsk  Z S R R ,  
A n n a  K uć od roku 1917, zaś M aria  K uć od

które w y jech a ły  do R o sii. 
W d ra ż a ją c  p ostępow anie ceb'm  u znania ich 
za zm arłych , w zyw a się, b y  o zag in ion ych  
zaw iadom iono do jed n eg o  ro k u  Sąd  łu b  
k u rato ra D ra I. M ittclm ana adw okata w 
Z ło czow ie.

Sąd  O kręgow y.
W  Z ło czow ie , dnia 4  m aja 1937. 2104

I. T . 18/37. E d y k t. W asy l C hw esiu k vel 
Feszczu k , syn Szym on a, u ro d zo n y  9  m aja 
1877 w F elik sów ce ad W itk ó w  Stary  po* 
w iat R ad ziechó w  zag inął od  roku 1917 na 
w o jn ie  św iatow ej ja k o  szeregow iec 22 puł* 
ku strzelcó w  austr. W d ra ż a ją c  p ostęp ow a* 
nie celem  uznania go za zm arłego w zyw a 
się, by  o zagin ionym  zaw iadom iono do

sześciu  m iesięcy Sąd  lu b  k u rato ra  D ra  M - 
Pragera ad w okata w Z ło czo w ie .

Sąd O kręgow y W y d ział I.
W  Z ło cz o w ie , dnia 10 m arca 193/. 2388

I T . 19/37. E d y k t. Ign acy  G o n ta ry k , syn 
Ł u k asza , u rod zon y  3 lu teg o  1 8 %  w Stan i* 
sław czyku  pow iat B ro d y  zaginął od  roku 
1917 na fro n cie  w łoskim  ja k o  szeregow iec 
80 pp- austr. W d ra ż a ją c  p o stęp ow anie ce* 
lem u znania go za zm arłego w zywa się, by 
o zag in ionym  zaw iadom ion o do 6 m iesięcy  
Sąd  lu b  k u rato ra  D ra  M . Pragerz adw o* 
k ata  w Z ło czo w ie .

Sąd O kręgow y W y d zia ł I.
W  Z ło cz o w ie , dnia 10 m arca 1937. 238 7

I 2 T . 114/36. E d y k t. Ja n  Pu ra, syn S te* 
fan a, urod zon y  3 grudnia 1892 w Łopaty*, 
r i e  p ow iat R ad ziech ó w  zaginął na fro n cie  
w łoskim  od rok u  1916 ja k o  szeregow iec 
80 pp. au str. W d ra ż a ją c  p ostęp ow anie  ce* 
lem  uzn ania go za zm arłego w zyw a się , b y
0  zag in ion ym  zaw iadom ion o do sześciu  
m iesięcy  Sąd  lu b  k u ra to ra  D ra  K. M o* 
szyń sk iego  w Z ło czo w ie .

Sąd O kręgow y W y d z ia ł I.
W  Z ło cz o w ie , dnia 10 m arca 1937. 23 8 6

I T . 21/37. E d y k t. W łod zim ierz  G erm an , 
syn F ilip a , u rod zon y  4  lu teg o  1892 w B u * 
sku p o w iat K am ion ka strum iłow a zag inął 
od  rok u  1916 na w o jn ie  św iatow ej 
ja k o  p o d o ficer 80  pp. austr. W zyw a się, 
b y  o zag in ionym  zaw iad om ion o da 6  mie* 
sięcy  Sąd  lub k u rato ra  D r. M . Sch o tza  
adw okata w Z ło czo w ie .

Sąd  O k ręg o w y  W y d z ia ł I.
W  Z ło cz o w ie , dnia 7 kw ietn ia  1937. 2 3 8 5

T . 4/37. W ład y sław  Szu l, syn A n to n ieg o
1 P a u lin y  z N iem ców , u ro d zo n y  11 m aja 
1897 w K rzem ien n e j pow . b rzo zo w sk ieg o , 
ja k o  żo łn ierz  18 pp. austr. d o sta ł się w  
1915 do n iew oli ro sy jsk ie j i w o k o licy  Ki*, 
jo w a  m ieli go zab ić bo lszew icy . W d ra ż a ją c  
p ostęp o w an ie  celem  uznania go za zm ar* 
łeg o  w zyw a się, a b y  zaw iadom ion o Sąd  o  
zag inionym  do jed n eg o  ro k u .

Sąd O kręgow y.
R zeszów , 4  m aja  1937. 2 4 1 8

i
T  14/36. Jó z e f  M iś, syn  A n to n ieg o  i 

E lż b ie ty , u ro d zon y  7 gru dnia 1887 w G ro *  
d zisku  G ó rn y m , pow . Ł ań cu t, tam  zam ie* 
szk ały , ja k o  ż o łn ierz  34 pp. b y łe j arm ii 
au striackie j w alczy ł na fro n cie  w K arp a* 
tach  i od  b itw y  pod L im anow ą w g ru d n iu  
1914 zaginął. W d ra ż a ją c  p o stęp ow anie  ce*. 
lem u znania g o  za zm arłego, w zyw a się, 
ab y  zaw iad om ion o Sąd  o zaginiornym d o  
sześciu  m iesięcy.

S ąd O kręgow y.
W  R zeszow ie, dnia 13 m aja  1936. 2417

T . 34/37. A n ton i A rtym ow icz , syn P a *
w ła, ur. 2S kw ietn ia 1SS1 w Prusach w roku 
1909 w y jech a ł do A m e ry k i, ro k u  1915 u* 
legł nieszczęśliw em u w ypadkow i i o d  teg o  
czasu nie d a je  o  so b ie  znaku ż y d a . W y * 
d a je  się w ezw anie, aby  u d zie lo n o  S ą d o w i 
w iadom ości o w ym ien ionym .

Sąd O kręgow y.
W  Sa m b o rz e , dnia 20 m aja 1937. 2352

T. 22/37. K óźm a Sz y sz ły k , syn Iw ana u r- 
24 stycznia 1892 r. w  Straszew icach , w ro* 
ku 1914 ja k o  ż o łn ierz  arm ii au striack ie j p- 
77 od szed ł na w o jn ę  św iatow ą, b ra ł u d zia ł 
w w alkach  na fro n cie  w łoskim  i od ro k u  
1917 nie d a je  o so b ie  znaku ż y d a . W y d a je  
się w ezw anie, a b y  udzliclono Sąd ow i w«a*i 
d om ości o  w ym ienionym .

Sąd  O k ręg o w y .
W  Sam b orze , dnia 22 m a ja  1937. 2355

T  28/37. Ju lia n  M u c, syn M ik o ła ja , ur. 
7 lis to p ad a 1893 r. i żarn. w Straszew icach , 
v. roku  1914 p o w o łan y  d o ta b o ru  b. arm ii 
au str iack ie j, a r. 1915 p rzy d zie lo n y  do 33 
pu łku w K rakow ie. W  ro k u  1918 na fron * 
cie w łoskim  raniony i o d staw io n y  d o  szpi* 
ta la  zm arł i o d  tego czasu nie daje o  so b ie  
znaku  życia . W y d a je  się w ezw anie, a b y  
u d źie lo n o  Sąd ow i w iadom ości o w ym ię* 
m on ym .

Sąd O kręgow y.
W  S am b o rze , dnia 20 m aja 1957. 2354

I T . 213/21. E d y k t. P io tr  F ran k  ów , sy n  
EeLiksa, u ro d zo n y  22 m aja  1S93 w H arbu * 
zow ie p ow iat Z b o ró w , p rzy łączyw szy  się 
do od działu  w o jsk  u kraiń sk ich  został za* 
b ity  z początkiem  czerw ca 1919 w bitw ie 
p od  G o ło g ó ram i. C elem  ustalen ia  d u w od u  
śm ierci w zyw a się, by  do 3 m iesięcy  u* 
d z ie lon o  w iadom ości o zagin ionym  Sądio* 
wi lu b  ku ra to row i D r. M . Schw ag erow i 
a d w okatow i w Złocziowiic.

Sąd O kręgow y W yd ział I.
W  Z ło cz o w ie , dnia 31 m arca 1937. 2389

T . 39/37. P io tr  Szew czy k , syn Ja n a , ur. 
5 m arca 1891 w K ro p ic ln ik a ch , w roku 
1914 pow o łany  do w o jsk a  au striack ieg o , 
następnie w ysłany na fro n t ro sy jsk i i od  
tego czasu nie d a je  o so b ie  znaku życia . 
W y d a je  się w ezw anie, a b y  u d zie lo n o  Są* 
dew i w iad om ości o  w ym ien ionym . Sąd  na 
ponow ną p ro śb ę  po up ływ ie 6*ciu  m iesię* 
cv ro zstrzygnie  o uznaniu  za zm arłego. 235 5  

Sąd  O k ręg o w y  w Sam borze.

T  118/36. Ilk o  B ila k , syn Andrzeja ur
2 sierp nia  1898 w B u rczy cach  starych , ro* 
ku 1917 p o w o łan y  do w ojska arm ii austria 
ck ię i . '  ° d ,tCgo czasu brak  o nim w iad o * 
m ości. W y d a je  sie w ezw anie, ab y  u d -ie lo -  
no Sąd ow i w iadom ości o w ym ien ionym ' 
Sąd  na ponow n ą p rośbę po upływ ie 6 -u u  
m iesięcy  rozstrzygnie o uznaniu za zm ar*
*c g o * 2356

Sąd  O kręgo w y w Samborze.
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